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L a m o i g n o n.

( D o k  o ń e z e n i e )

L s m o i g n o n  byneymniey nie nwłocząo 
o«vym oświadczył ,  iż to sobie za prawo po 
stanowił ,  oskarżonemu ani tego zdawoę spra
wy o którego pros i ,  ani t e g o ,  którego się o* 
-•awia, nigdy nie dcwać.

Niecbayże,  „ r z e c z e  Król  duehens M i
nistrów “  F o n q u e t  poda zasady swego o- 
ćwi jdczeni i  każę ie rozważyć  i zawyrokov ać . ‘ r 

Różnicą  i e s t , <> odpowie L a m o i g n o n ,  
» między Sędzią, a zdiwcą  sprawy. Tamten 
>eit nieuchronny,  ten obieralny;  i dl s tegor 
to naprzeciw Sędziema zanosźac skargę, za- 
s»d potrzeba,  ale nie przeciw zijswcy spra- 
Jfjt. Nadto w sprawie tuczącey się w Sądzie 
karzącym zdswca sprawy s i m i e  równie wi ę i -  
s ż j  wpływ na los  oskarżonego może bo
g i e m  swoietn zdaniem sprawy powodow«ć 
głosami. “  - L u d w i k  nie maiąc na to inney 
żadney o d po w ie d z . , dał prawdziwie Króle-. 
Wską. „  J a  tak chcę. “

Nie u.traszony Prezydent  prosił  KróEŁ, 
•b y  raczył  ieszcze rozważyć,  zaczem ostate
czne rozkazy wy da ,  lecz Król  odpowiedział  
któtko : „wszystkom iuż rozważał debrze,  
^o la  moia nieodzowna.

L a m o i g n o n  wyrzucał  żywo K o l -  
®  e r  to w i i T  e 11 i i e r o w i ten saraowła- 
^oy krók. T n r e ń n e  żarrniąe trafnie po
s i e d z i a ł :  „ K o l b e r t  ina wielką'  chęć widzieć 
f O u q u e t a  na szubienicy ,  a T e  1 1  i i e r  
test w wielKiey boi iżui  nie widzieć g o , <f - N*- 
0statek poddał  się Prezydent.  Sam ón pi- 

i ~o waice z sobą samym, w tym przed
miocie i o iey  powodach.  „  Poznawałem “  
®>Owi ón „  iż fo, czego pd mnie wymagano 
ty ł o  przeciw postępowaniu prawnemu, afe 

e przeciw prawu. Nay«yższa Władza po- 
P®łniła b ł ą d ,  śóiągarąc n« się podeyrzenie 
^tonnictwa , nie zaś niesprawiedliwości ' .  Mo-  
Ie dłuższe wahanie się mogło dwóch szano- 

ych obrazić mężów , z których ieden (Or- 
tttesson), u io m  byt  przyjacielem r Mąż ,  htó-
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ry  £ szczególnieyszą delika^ńeśc.ą, niezło
mną rzetelność i naywyższe męztwo łączył .  x 
Stawałem się rnofe d zgodnym oskarżonemu, 
przec iw własney tegoż w o l i ,  składając iego 
los w tak n :ewinne ,  święte ręce. “

Lube się Prezydent woli  Króltwsfeiey 
by ł  peddał ,  nie uspokoili się fednak nieprzy
jaciele F  o u q u e t a. Rozumiel i  on i ,  i e  P r e 
zydent ,  albo oskarżonemu sprzy ia , albo i t-  
żel i  n ie ,  że inr surowość iego niedogodną 
b ęd z i e ;  czynili zrbiegi  przęto w cela jdebrs - 
n iema naczelnictwa w teyże Kómissyi. „ S p r a 
wa ta wlecze się zbyt długo , “  rzekł  Kró l  
do Prezydenta,  „ ż y c z ę  sobie,  aby ią przyspie
szyć , W Pen iesteś zarzucony interessami, 
wszystkich ułatwiać nie zdołasz. Zaleci łem 
Kanclerzowi S  e g u  i e r ,  by  w przyszłości  
był obeenym 'kommiisyi ; tniuio to iednak 
wielehumć f W P a n o  czas po z w o l i ,  możesz 
bydź na niey. “

„ B ę d z i e  to db mnie zaszczytem, “  od
powiedział  L a m o i g n o n ,  „ s ł u ż y ć  pod na
czelnictwem Kanclerza.  P od  iego sterem 
zbierałem ia pierwsze moie wiadomości , od 
niego ieszcze i  teraz wiele będę mógł  po-
wzią ś ć.  “

Król w mniemania , ze Ł a m o i g n o u  
obrażony,  chcąo ma ni<sic.ko tę urazę osło
dzić grzeetnetni wyrazy ,  rz ek i :  „ n i e  poy-
muię ,  iak WPąntt czas i zdrowie do tak iej  
pracy wystarcza. “

Na kommissyi Ą i a  następującego L a 
ni o i g n  o n  przyymuwał K a n c l e r z a .  P u  
skończonera posiedzenia rzehł do obecnych 
K a r  c l e  r e :  „ od t ą d  raczą Panowie inż o
ętey zrana znaydować się. “

„  W  takim r a z i e o d p o w i e d z i a ł  Prezy«  
dent ,  ,r nie mog? mieć zaszczytu przyytuo- 
wania J W P a n a ,  tak wcześnie bowiem ni^ 
konszy się Parlam.ęc.tbwe posiedzenie.  “  W ię c  
będziemy się do WPaua  stosowali ,  “  g rzecz
nie ozwał  się K a n c l e r z ,  i to uskuteczni ł ,  
ale raz ty lko ,  bo na pierwszetn zsraz posie
dzeniu oświadczył ,  i ż  go Król o Opieszałość 
obwin ia , I dla tego należy im znaydowa# 
s ę o ęjtey.
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Tal i  więc  nieprzyjaciele F o n q a e t a  
dopięl i  sweg.9 zamiaru. L  i. n o i y n n n e 
b y w a ł  n* kommissyi, albo tylko po p.fiudn a 
i to rzadso. Od którey się potem całkiem 
uchylił ,  vv3zeikich nnihaiąc p o z o r ó w ;  a gdy 
a tem z nim ułowiono, za jedyną tego przy- 
e i y n ę  niedogodność godzi  n urzędowania w y 
mieniał. Lecz  i to się K o l b e r t o w i  nie 
podobało ; ón bowiem chciał  go tylko po
zbawić tych w p ł y w ó w ,  które iako naczel 
nik mieć mógi Zupełne uchylenie takiego 
Męża , mogło się zdawać skutkiem nieg«-  
dziwego postępowanie Rommissyi ; przeto 
kazał  go przez przyiacioły upt-szać ,  aby się 
n ie  chciał zupełnie uchylać; i le ż e , iak K o l 
ii  e r t u t rzymywał , tą sprawą w ied ny u mie
siącu ważnieysze usługi Zrobić może Kró
lowi  i naywyższe zado wolnienie pe wniey  u- 
eyskać iaR w Parlamencie z« lat 30.

Przekładano mu następnie podzielue 
naczelnictwo z K a u c l e r z e m  w taki spo
s ó b ,  aby K a n c l e r z  ra n o ,  ón z połndnia 
Komissyi  p r z ew od n ic zy ł .— poźniey samemu 
poruczano , ieże l iby  tylko chciał m i e w ó  
eddzielue narady 7. takiemi Sędziami którzy 
K o l  b e r  t a  zaufanie pos ia da l i .— Naostatek, 
bezwarnukowo.  —  Ł e m a i g n o n  iedr-ak sta
tecznie Się zrzekł  wszysthiego ; mówiąc do 
swych przy iaoiół :  „ ia  umyłem ręro “  Wszak
że z przekonania uznawał  F o n q u e t a  win
nym , przynaymm>y winnym p-zeniewierstwa, 
L e c z  w id z ia ł ,  że żywość,  z jaką go prze
śladowano, wzbudzała powszechne nczestric- 
t w o , podobne rodzącemu się z prześlado
wani*  niewinnośoi.  B y ł  ón tego zdria , że 
sprawiedl iwość wymag«, aby Miniter  zdzier
ca ukaranym i d o  zwrotu łupu, przymuszonym 
został , owszem ón był  pierwszym dcradćą 
Kró lowi  do takich prawideł ,  nim ie-szce o uwię
zieniu F o u q u e t a  myś lano ;  cbciał  tylko, 
aby do tey Kommissyi , D wór  w żaden zgoła 
sposób wpływu n ie m ia ł ,  i nie stawał się na 
rzędziem Ministrów do zguby swych nieprzy
jaciół.  Nadto dwie okoliczności  utrudniały 
mu w tey sprawie Sędziego urząd , iego d»- 
wnieysza z F o u q u e ł, e m  przyjaźń , i po- 
Żnieysza dla tego oziębłość Pierwsza , ro b i 
ła g ®  podeyrz«nym D w o r o w i ,  druga,  mo
gła go nim Zrobić u Narodu.

Umieszczam tu po mistrzowsku przez 
sarsego L a m o i g n o n  oddany rys charak
teru s ławnego  K o I J b e r t a .  „ K o l  b e r t ,  
naynieżnośnieysZy dla t«ki,cb , którzy me ma
żą skłonneści,  ani są jw położeniu znać się 
do zupełnego mu podćaństsvł, Lego zamiary 
nie s ą . z ł e .  ale iego kaprysy zdolne do zrzą

dzenia wie le złego ; tym bowiem ulegi  cał
k ie m, a własnemi dobremi przymioty wbi j ? '  
dach się utwierdza. Zn* ón wielkie swoi® 
zasługi  dla kmin ,  htóre w istocie t»k są w*- 
żnemi , iż ia sam ' iestem tego przekonania, 
że nikt z taka zręcznością i wi ern oś c i* ,  * 
tana pi lnością i z t»k pomyśtnem skuikiem . 
nie może się do polepszenia Skarbu przykła
dać. To  ączncie iest prz ycz yn ą , że myśli, 
iż  kto uie iego zdania,  ma złe za .nie , i
niebaczny tylko, ai bo złośl iwy woli  iego sprze
ciwiać się może. Wrasne przepinanie  o swo
ich czystych i wybornych zsmiaraeh , robi mO 
każdege poa eyrzanym, któ one bezwarunko
wo nie pochwala.  Z tąd w y n ik a ,  iż do wy
konania swey woli  wszystkich środków uży
wa bez względu,  że dla złycn śródRÓw t 
naylepszy cel  swą wartość traci. Każde sprze
ciwianie się iest mu n ieznosnem, wszelką 
gardzi  ra dą ,  r co osobl iwsza,  n»ybard*iey 
roznmnyob , doświadczou/oh mężów,  którzy 
by  mogli mieć prawo oney dawani*,  mes łacha  
dlatego, żeby się niezdawał  mieć z niemi pO- 
dzielną władzę; mysi nieznośna dis iego despo
tycznego umysłu : Z  czego wszakże droga
się rodzi ostateczność,  którą często n lndzL 
iego charakteru postrezgatem ; to iest : lubi
plotki swoich słng i podrządaych.ó1

Niemniey  iafniała.  czysta cnota L a m o i -  
g n e n a  w drngioy ważney okoliczności.  R z e c t 
się tyczyła Królewskiego  wyrokn z r. 1667'  
przeciw któremu Parlameat  p o w s t a w a ł ,  bez 
przychylenia się atoli Prezydent*.  Rozumis 
noby moż e ,  że D w ór  usi łował '  Prezydenta 
skłaniać do pu wściągunia sprzęciwiaiących si® 
—  bynaymniey.  Życzy ł  owszem D wo r  sobie, 
aby zapamiętały Parlament okazał się winnym, 
dla uzyskania p o w o d ó w ,  teraz ,  gdy się t* 
siłach poczuwano,  pomszozeuia się nraz do 
znanych od tey dtifuney Magistratury. Z  tych 
przyozyn Ministrowie poruszali wszystkie 
sprężyny do skłonienia L a  m o i g n o n a ,  aże
by swoią rostropnoś.cią i umiarkowaniem, tri® 
poskramiał  nierozsądney Prrk me nt u  gor l iwo
ści Ofiarowano mu intratne Opactwo dl* 
ie Jn e g o  . synów, za młodego ieszcze do O." 
biernnia sobie stanu. Lecz  ón podzięko- 1 
wał  mówiąc :  „ s y n  inóy w czasie mógłby
uważać posiadanie Opactwa za powołanie do 
duchownego su nu.  “  Ofiarowano 200,00® 
l iwrów , gdyby  siu w nie wdrwać  ni* cbciał ;  
I to bezshu'ecznie.  Nie  ch cę ,
„ o b c ią ż a ć  się winą D w o r a ,  który,  'żaini**1 

z a p o b i e ż e n i a  występkom gdy  może, T a c z e y  ®* 
nym w o l n e  cngle p u s z c z a  , dl a  Kosztow^n** 
d z i k i e y  s łodyczy z t y c h ż e  ukarania. “
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pomWdzy Dworem * Parlamentem, tam 
n ‘e pr7,y:'f,ł wzglę dów Króla , to ważył  chę- 
Cl Narodu, kt»;ry go o porozumienie z D w o
rem pośadjnf ;  i został nieziciiwidnym.

W  roku 1762 potrzebował  Kroi  duzo 
gotowizny będąc zaplątany w wielką woynę. 
Potrzeba ta nowych wy tnageła podatków. 
“ S i n o i g n o n  był za łagodnieyszyua środ
kiem, io iest ,  za pożyczką,  i utrzymał się. 
Godne tu przytoczenia w y r a z y , które mu 
K o i  b e r t  wychodząc z pokoiu Króla po
wiedz iał ,  p jw in ie u b y  każdy Minister Skar- 

w g łę b o k ie j  pamięci zachować , a L i -  
®  o i g n  o n  sam uczuł może,  iż mimo nay- 
lepszey swey c h ę c i , chybiał zamiaru.

„Z w y c i ę ż y ł e ś  WPan , “  rzekł  K o ł 
d e r  t z cierpkośnśą „ ie s t e ś  w przekona
niu, ześ działał iak na prawego męża przy- 
®loi. Moy  B o ż e !  J i  tak dobrze wiedz ia
łem iak W P i  a , że Rrćl  znaydzie pieniędzy 
*e j e l i  pożyczać ze ęhe e ,  l ecz pi lniem się 
strzegł  doradzać tegb środka. Oto in i  te
raz utorowaua droga do pożytku!  iakiż nam 
w przyszłości pozostanie sposób rozrutności 
Króla z a b i e i y ć ?  pożyczka za pożyczką na
s tąp i ,  a w końcu potrzeba będzie nakładać 
Podatki dla zapłaty dlngów. “

Pewi en  ktorego imię,  z- i łons niowiado- 
mości pokrywa, z łożył  w depozyt poczciwemu 
Ł i i L i i g o o ł i  nader ważne papiery.  D o 
wiedział  się o tem Dwór,  Ctnyńa Ministery- 
Mlua inkwizycyia  poleci ła Sekretarzowi  S t i -  
Sl1 zapytać L a m o i g n o n a  w imieniu Kró-.

co te papiery zawiera ia? L a m p i g n o n  
odpo wied z i a ł : ,, nie mam żadnego depozytu 
* gdybym i ini a! iaki ,  toby mię honor móy 
® ,e do inney odpowiedzi  obowięzował .  “  

0 takiey odpowiedzi  Król stawić s j f  mu 
Okazał.  Zastawszy a Monarchy Sekretf-rza 
**nu, prosił  o taiemne p osłuohanie. Tn  

Przyznał się Kró lowi ,  ze ma depozyt,  npe- 
VlJi»iąc, iż nie by łb y  przyiął coś szkodliwe- 

8 °  J aiowi. „ W a s z a  Królewska M o ś ć ,  ‘ - 
, „o dm ów i ł b yś  mi swoiego szacunku;

n ybym był  w stanie obszernie!  W tem wy 
g r z a ć  się. “

» Nie żądam też więcey wiedz ieć , “  od- 
P °» ie d z ia ł  szlachetny L u d w i k ,  „zaspoko-  

’ mnie WPa n.  Wsz edł  patem Sekretarz 
^ ano. „ P i ę k o i e ś  mi W P a n  zrc biłłj&rzełoże- 

, e » zawołał  Król naprzeciw wchodzącego,
»> azebym zmuszał Męża horroru do uchybie- 
w *  ł ^* 116^ 0 S*0W8> Żegniirł  W P a n a , “  rzekł  

ońea obróciwszy się do L a m o i e n o n a ,,, nie , a  ww" ,
masz, w tey okoliczności innego obo- 

? u n»d ten,  któremuś się sam poddał.

)(

Zaraz w peezątksch iego urzędowania, 
obiecano m u , nie wiadomo z iakich powo
dów , peusyi 6 qoq l i w r ó w , l ecz w n a s t ę p u 
jącym pułroci.n,  ż a d n e y  o  tem nie u czynio
no wzuiianui.. Naostatek f t r c ł  sam p r z y p o 
mniawszy sobie rzekł  00 .n i ego :  „ W P a n
nic o swoiey pei.syi n11, w s p o m i n a s z ?  “  
„  Czekam Nayiaśmeyszy Panie ! . aż s ię i e y  
godhym stanę. “  „ W  takim razie , ,f odpo
wie spiesznie Król ,  „  w iD ie n em  W P a n n  za
leg łość,  “  którą mu też n i e z w ł o c z n i e  w y 
płacono.

O czyiaż się m e wzniesie dusza!  takie 
ezytsięc rys y?  Któż nie nwielbi  Monarchę 
cnoty czciciela ?

O podroży Jozefa Sękowskiego do 
kraiow Wschoanich.

( D a l s z y  c i ę g  )

Kiedy w rokn 1786.  przystępowane w P a 
ryżu do drukowania tego dzieła , Król Lud 
wik X V I .  ohcisł,  ażeby z odpowiednią warto
ści swoiey  wyszło okazałością,  i uznnwszy,  
że prywatnym ludziom trudno byłoby tego 
dokasać ,  a u  się do kosztów przyłożył ;  W y 
szły zatem od roku 1786. do 1790 d « a  pa
radne f u l i a ł y ,  zawieraiące cztery p i e r w z e  
cz ęś c i : w roku zaś teraźniejszym w Marcu , 
drukarń Paryzki  Firmin Di do t ,  ogłosi ł  wy
drukowane swoim nakłndem drugie dwa fo- 
l i i a ły,  równie paradne,  obeyrauiące drugie 
cztery części całego dzieła. P ierwszych  czte
rech części czyli  pierwszych dwóóh foli iałów, 
zrobiono - dawno wydanie mniey ok izs łe  a 
dosyć pięhrfe i tanie,  we  cztersch Tomach 
in 8vo. Wkrótce zapewpie nkaże się i dru
gich czterech częśći  podobnież tauszo wy
danie.

Część pierwsza przełożona prze* Pana 
Sękowskiego,  będąca ósmą częścią całego 
d z i e ł a , obeymuie Kodex zupełny Rel igiyny.  
Daie oua wielkie światło do zgłębienia sy- 
stematów moralności,  charakteru,  obyczt iów,  
i historyi całego wchodu. Tłumacz w przed
s ięwzięte j  robocie nieprzerwanie postępuie. 
Drukować całe dzieło ma Pan ZaWadski ty. 
pogra f  Uniwersyteck i , zaczynając n iezwło
cznie od części iuż ukonczoney. Polskie 
wydanie ,  dja małey zwy cz a jn ie  l iczby czy
telników s ł uż ą ce , wprawdzie nie może byt? 
tyle nawet okazałe, i l e Franruzkie -in 8vo ; 
będzie wszelako dosyó staranne 1 do wa- 

2



—  556 —

Ż D O s c i  dzieła stosowne , z zatrymaniera rycin 
do wyrozamieoia rzeczy istotnie? potrzebnych.

Prz y  zdolnościach i pracowitości ,  iahie 
Pana  Sakowskiego zuainienuią , gdyby ten 
młody człowiok miał sobie ułatwiony wstęp 
do zawoda zgodnego ze swoim gustem i ■ 
przygotowaniem , mógłby stać sią zaszozyfein 
Oyczyzny , a w nauce oiyientalnych ięzyków 
i l iteratury,  przynieść dla niey korzyści o- 
becoe ,  i przyłożyć się do utorowania teyżę 
drogi  dla innych ziomków. To  ułatwienie 
naysauteoznieyszem byłoby przez dopomoie-  
nie ieina do odprawienia podroży do Stam
bułu z rocznym przynaymniey tam pobytem, 
w  c e l a :  a.) ćwiczenia się w ięzykach Arab
sk im,  Perskim i Tureck im;  b.) Wyszukiwa
nia i wypisywania podług zręczności aktów 
i  materyiałów ściągających się do historyi , 
mianowicie P o l . k i e y ;  c.) Zbierania tshowych- 
że  matery iałów, służących do złożenia za 
czasem, dokładne? i systymatyczney bisto- 
ry i  powtzeohney Narodów Wsohodnieb,  ia- 
Ł iey  aczony świat ieszcze pożąda ; d.) Pra
cowania , za przewodnictwem dzieł MeDiń- 
akiego i Paszkowskiego ,  w zamiarze n ow e
go wydania Grammatyki i S ło w n ik a ,  T u r e 
cko - Polskiob ; e.) Otieznania się jar-Ogolao-
śoi z literaturą Ture cką ;  i stapcm nsnh i o- 
świe cenią tego narodu ; f )  Z-bierania szcze
g ó ł ó w ,  htóreby Doss^na Obraz mogły uzu- 
pe ło iać  i obiaśniać.

Na tę po dr óż ,  podług ścisłego ohalku- 
l o w a n ia ,  potrzeba rubli 900. srebrem. W  na
dziei  że się znaydą osoby ,  nznaiące ten za
miar użytecznym, i mogące nań zrobić nie 
wielką ofiarę,  otwiera się subskrypcj i a , z 
podziałem snmfny na trzydzieści  akcyy , ka
żda po rubli 30.  Pan Zawadzki  typograf  U-. 
niwersytecki  , uproszony iest do przyyroowa- 
nia sabskrypoyynyoh p i e n i ę d z y , względem 
htóryeb przedstawiają się ostrożności następu 
iące : I. Akcy ie  niebędą wydatkowane przed 
wybraniem się w drogę podrożnego.  II. Przy  
odieżdzie z Wi lna  do Odessy wydaie się ru
b l i  loo.  w.Odessie zaliczy się rubli 300.  • 
w Stambule rubli 5^0.  Oautuie dwa. zal i
czenia ushuteczuią się pośrednictwem wex- 
low. III. Gdyby cla iakicbkolwiek wydarzeń 
niespodziewanych,  podróż całkiem nienasta- 

. p i ł a ,  albo przed dojechaniem podróżnego do 
Odesy lub Stambułu przerwaną w swoun c e 
lu została,  tedy w pierwszym przypadku 
Caikowite, a w drugim resztoiące ekryie.sub
skrybentom wiernie powrocone zostaną, i z* 
dotrzymanie "tego warunku, Pan- Zawadzki z

łłedakcyift F.  b r a t  t e r

handlu swoiego xięgarskiego 1 z typcfirsfr1 
odoowreda i ręczy. IV.  Podróżny wszystkim 
subskrybentom da rapport zczynnoś.-i  i zatru
dnień swuity podroży. V.  Pań Zawadrki  do
starczy każdemu suskrybentowi po exempla- 
rza dzeiła Dessona (obraz Państwa Ouomań- 
manskiego j  tłumaczeni- Pana Sękowskiego 
wjfeyskich ośmiu części czyli to-raów , hlórycL 
drukowanie zacznie się w roku idącym, o czzia 
będzie ogłoszono w pismach publicznych,  uie 
zwłocznie po zebraniu subskrypcyy,

W  skutku tego pism a zebrała się  sum
ka  , którą opatrzony P. Sękow ski w yiechat 
do Turcy i , a w m iesiącu M aju r. b. tak p i
s a ł ieden  ż horrespondentów naszych z lVilna.

P- Sękowski  poiecbał  teraz do Sy ry i  i  
pomieszka czas, niciaki w Zuk - el - Mihai l ,  
gdzie bawi Arida co powroci ł  z Wiednia  
do rodzinnego miasta. Rzecz pewna , że nikt 
nie iest ani lepiey usposobiony ,  aai  w lep
szych zręcznościaeh do zebrania na Wschodzia  
do naszey historyi materyiałów ważnych, '  do 
uformowania dla Uniwersytetów kra jowych,  
bibli iotek l iteratary ory ieuta lney , do wyszn-  
hauia rękopisuiów Greckich iah ten P e n - S ę 
kows ki ; lecz iest to młody ct łowieh aio ma
ję tny ,  woiażaie kosztem snbskrypcyi ,  Htórą 
po większey części skladsią Indzie iak i Óu 
niemaiętni. Nikt  z możnych nie cbce dopo- 
módz i zachęcić ,  (przemilczeć tu Jednak uie 
można Ksuclerza Państwa Ross. Hr. Rumian- 
eowa,  który na tę pedroż dal 300 rubli  sre
brem.)-.... Postaray się, aby przynaymniey ze 
100 dukatów złożyli  Warszawscy wielbiciele 
narodowości.  Ab iakbyto było pięknie!. . . .

( D okończenie nastąpi )

M y ś l i .
Stan Autora był  niegdy stanem zaszczytu;, 

teraz liczą go do rzędu naiemuików , ponie
waż teraz przedaią rękopisma tak , iak kiedy 
się targuią o bóty.

Zsiadać eodzień u stołu hoynie zastawio
n e g o ,  co za łabotl iwośe!  godzinami rozlegać 
się na miękkim materacu,  co za gnuśność? 
codziennie grać w karty,  co za męka? cała 
noc przepędzić n* uńcscb,  co za szaleństwo? 
a przecież naywięoey ludzi mamy łahatl iwych 
go aś n ych ,  inęczącyob i szaleńców.

Mamy miasta podobne zwierzyńcowi.  Nie 
w nich oto więcey iak futra różnych 

z Aerząt i pióra roźnof.trbne będące stroiem 
ich mieszkańców. Słyszeć daie swoae szczebio
tanie, syczenie i w y c i e ,  a ozać swoie dzioby 
i szpony.

a Drukiem J, P i 11 c ra.


